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W y p a d k i, ja k ie  zachodzą os ta tn io  w  P a les tyn ie , z w ró c iły  
znów  na te n  k ra j uw agą ca łego  św ia ta . S p raw a  żyd o w sko - 
a rabska  n a b ra ła  jeszcze ży w s z y c h  b a rw  i je s t p rzedm io tem  
powszechnego za in te re so w a n ia .

N ie  w chodząc w  p o lity c z n e  m o ty w y  ro z w ija ją c y c h  sią 
os ta tn io  w  ty m  k ra ju  w y d a rz e ń , p o da jem y C zy te ln iko m  n a 
szym szereg c ie ka w ych  d a n y c h  o P a les tyn ie , k tó re  n ie w ą tp li
w ie  pom ogą do lepszego z ro z u m ie n ia  i  n a le ży te j oceny zacho
dzących w y p a d k ó w .

O ddzia ły b ry ty jsk ie , opuszczające 
o krę ty  w

Nie pierwszy raz w h is to rii jest 
Palestyna terenem krwawych za
mieszek i awantur, zmuszających 
Czynniki obce do „in te rw enc ji“ 

Pierwsza poważna interwencja, 
dorównująca niemal w  okrucień- 
•tw ie likw idac ji getta warszaw
skiego, a prowadzona przez Ty
tusa, na czele rzs^mskich legio- 
hów , odbyła sią w  70 roku po 
Chrystusie. J e ro z o lim a  została 
k o m p le tn ie  zniszczona 1 spalona. 
R tstory© żydowski, Józef, opisu
je, że płomienie topiły złoto ozdób 
świątynnych, które s p ły w a ło  po
między kamienie fundamentów,
*  żo łn ie rze , c h c iw i bogactw , w y 
ry w a li  ob lep ione  z ło tem  k a m ie 
n ie, ro z d ra p y w a li p o d s ta w y  i zo
s ta w ia li g ruzy , ja k ic h  m e w id z ia 
no od czasów zburzen ia  N m iw y .

Na długie w ieki ponura cisza 
rozpostarła sią nad zniszczonym 
krajem, przerywana ty lko czasa
mi przez rasowe albo re l ig ijn e  
wojny. T en  stan opuszczenia i zni 
•tezenia trwał, m n ie j więcej do 

ubiegłego stulecia. Potem 
'^a c z a  się powolna niezmiernie 
"Odbudowa“  pod panowaniem tu -  
JfĆkim, ale nie dzięki Turkom

ich  p a now an ia  b ra m y  Je rozo - 
j jo iy  b y ły  za m kn ię te  od zachodu 
0c w schodu  słońca, ja k  w  śred
n iow ieczu  i n ik t  n ie  m óg ł w ch o - 
^ i ć  a n i w ych o d z ić  bez spec ja lne 
go zezw o len ia  w ła d z  tu re ck ich . 
™ ®wnątrz m u ró w  m iasto  w y g lą 
dało ja k  W arszaw a z r . 1945. M a . 
*y  ru in  i g ru zó w  rozpośc ie ra ły  się 
Przed oczym a przybysza , k tó ry  
na p różno  szuka ł dom u w  do b rym  
stanie. E u ro p e jczycy , k tó rz y  za
m ie rz a li zam ieszkać - w  J e ro z o li
m ie, m o g li osta teczn ie  nabyć ja -  
k%ś ru in ę , ale w y re m o n to w a ć  m u - 
« e li ją  na w ła s n y  koszt.

L a ta  zn am ien n ych  
p rz e m ia n

Zasadn icza  zm iana  następu je  
dop ie ro  w  r. 1917. G enera l A lle n -  
h y  zdobyw a Je ro zo lim ę  p ra \y ie  
bez w y s trz a łu , a w  parę  la t  póź- 
h ie j W. B ry ta n ia  o trz y m u je  P a le 
stynę ja k o  m an d a t z zastrzeże- 
h iem , że ma się ona stać „a  n a tio -  
h a l hotne fo r  the  Jew s“  —  ó jc z y -  
*hą d la  Ż ydó w .

Z m iana , ja k a  zaszła w  P a le s ty 
n ie  w  n a s tępnych  la ta ch , dz ięk i 
h tb rz y m ie j in ic ja ty w ie  żyd o w 
sk ie j, je s t p ra w ie  n ie w ia ryg o d n a .

R u in y  usun ię to  i poczęto w zn o 
sić nowoczesne dom y, zabudo
w u ją c  m ias ta  P a le s tyn y  w e d łu g

now oczesnych p la n ó w  u rb a n i
s tycznych . B agna zosta ły  osuszo
ne i zam ien ione  w  fa lu ją c e  pola 
zbożowe. P iaszczyste p u s tyn ie  za
czarow ano w  b a jko w e , p o m arań 
czowe p la n tac je .

W  p rzec iągu  k i lk u  la t po w o j
n ie  o s ie d liło  się w  P a le s ty n ie  
przeszło 100.000 Ż ydó w , z tego 
44.000 z sam ej P o lsk i. W  r. 1938

Foto: z a rch iw um  „D zień. Zachodn" 
Tel A v iv  powstało w  tempie, przypom inającym , budowę naszej Gdyni. 

Na zdjęciu jedna z u lic  (Ben-Jehudy) tego nowoczesnego miasta.

L e ży  p rzecież na  drodze ze wscho. 
du  na zachód, sz la ka m i k o m u n i-im u n i
k a c y jn y m i połączona z E g ip te m  
i K a n a łe m  S uesk im  a ru ro c ią g ie m  
n a fto w y m  z M ezopo tam ią !

W  H a if ie  z n a jd u je  się g łó w n a , 
baza Ira ń s k ie g o  T o w a rz y s tw a " 
N a ftow ego  „ I r a q  P e tro le um  C om 
p a n y “ , k tó re  je s t tw ó rcą  n o w o 
czesnych m etod  tra n s p o rtu  n a fty . 
T o w a rzys tw o  to  rep re ze n tu je  m ię 
dzynarodow e in te re sy  f in a n s je ry  
a m e ryka ń sk ie j, b ry ty js k ie j ,  f r a n 
cuskiej. i  p e rs k ie j. P rzy  b u d ow ie  
ko losa lnego ru ro c ią g u  z a tru d n io 
nych  b y ło  9000 lu d z i. W  r. 1934 
p rzepom pow ano  p ie rw szą  n a ftę  z 
K ir k u k  do H a ify , a w ięc  z M ezo
p o ta m ii do b rzegów  M o rz a  Ś ró d 
ziem nego, na p rzes trzen i oko ło  
1000 m il.

O fic ja ln e  o tw a rc ie  l in i i  nastą 
p iło  w  ro k u  1935 i dziś przez dw u  
nastoca low e s ta low e  r u r y  p rze 
p ły w a  do H a ify  w  c iągu  jednego 
d n ia  5.500 to n  n a fty , a w ię c  ca 
2.000.000 ton  roczn ie . N ic  d z iw n e 
go, że H a ifa  je s t oczkiem  w  g ło 
w ie  w ie lk ic h  n a fc ia rz y  a m e ry k a ń 
sk ich  i ang ie lsk ich .

U jarzm io n y  J o rd an
N as tę p nym  o lb rz y m im  p rze d - 

I s ięw zięc iem  — to u ja rz m ie n ie  h i
s to ryczne j rzek i Jo rdan . N iegdyś 
Jo rdan  b y ł św ię tą  rzeką Izrae la , 
ź ród łe m  n a tch n ie ń  poetów , woda 
jego  uchodziła , podobnie  ja k  w o 
dy, Gangesu, za oczyszczającą z 
g rzechów  i chorób . D ziś Jo rd a n  
je s t rzeką  g ran iczn ą  pom iędzy 
żydow ską  P a les tyną  a arabską  
T ra n ś jo rd a n ią . N ie  leczy ju ż  cho
rych , a n i n ie  dostarcza n a tchn ie ń  
poetom , ale dostarcza ene rg ii 
e le k try c z n e j za rów no  P a lestyn ie , 
ja k  i T ra n s jo rd a n ii i je s t na tchn ie  
n iem  in ż y n ie ró w - w spółczesnych.

Foto: z a rch iw om  Dzień. Zachodn* . 
Dzisiejsza Jerozolim a m a ło  przypom ina b ib lijn e  c z a s y ...

s ta ty s ty k a  w y k a z u je  400.000 Ż y 
dów  w  P a les tyn ie , a p rz y p ły w  za
sobów ska rbu  narodow ego  w y ra 
żał. się sum ą 30.000.000 do la ró w .

Izba. ska rb o w a  w  J e ro zo lim ie  w  
sw ym  sp ra w o zd a n iu  i lu s tru je  na j 
d o b itn ie j w z ro s t w a rto ś c i ziem i. 
P arce le  w  Je ro zo lim ie , np. na 
w zgórzu  G areb, w z ro s ły  w  cenie 
w  c iągu  3 la t  z 45.000 d o ła ro w  do 
145.000 doi., a parce le  za d a w n y 
m i m u ra m i z 80.000 doi. na 800.000 
do i (!).

I ta z w ią z a n j p ro b le m  
wody

Do ro k u  1929 Je rozo lim a  ośw ie 
tlo n a  b y ła  ty lk o  św ieczkam i i 
o le jn y m i la m p k a m i. W  pa rę  la t 
późn ie j założono 43 m ile  e le k try c z  
n ych  p rzew odów . U lice , k tó re  po
czą tkow o  m ia ły  w y b itn ie  zan ie 
d b any  w y g lą d , dziś posiadają

zgoła a m e ryka ń sk ie  oblicze. P ro 
b le m  k a n a liz a c ji i zaopatrzen ia  
m iasta  w  w odę, k tó ry  spędzał sen 
z p o w ie k  S a lom ona i P iła ta , zo
s ta ł d e f in ity w n ie  rozw ią zan y . Z a 
łożono r u r y  i  zbudow ano  stacje 
pom p, k tó re  dosta rcza ją  w odę do 
Je ro zo lim y  ze ź róde ł R a s .E l-A in , 
w  p o b liżu  M orza  Ś ródziem nego, 
z od leg łośc i 38 m il.

Ź ró d ła  B a s -e l-A in  leżą parę  m il 
na pó łnoc od T e l A v iv ,  w  p o b liżu  
k o lo n ii ż y d o w s k ie j P etah T ik v a h . 
Koszt, b u d o w y  w y n ió s ł ca 50.000 
doi. P on ićw a ż  Je ro zo lim a  leży na 
w zgórzu , w znoszącym  się oko ło  
2500 stóp ponad poziom  m orza, 
zbudow ano  6 w odoc iągów , z k tó 
ry c h  ka żd y  je s t w yższy  od po - 
p rzedn iego  o 600 stóp i pom pu je  
w odę z p rze s trze n i k i lk u  m il.  Re
ze rw u a r zaś p rz y  ź ród ła ch  R as- 
ę l- A in  posiada po jem ność 600.000 
g a lo n ów  i dostarcza dz ienn ie  do 
Jpr-nzn lim v 3.000.000 ga lonów  w o -
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Jeden z obrazków, często w  ostatnich czasach oglądanych' na terenie  
Palestyny. Scena znad Jordanu, granicznej rzeki m iędzy żydowską Pa

lestyną a arabską Tranśjo rdan ią

Palestynę, przed załadunkiem  na 
porcie H a ify

K o ncepc ja  w y k o rz y s ta n ia  o l
b rzym iego  spadu w ód  Jo rd a n u  
z rod z iła  się w  um yś le  in żyn ie ra , 
P inhasa  R u tenbe rga , po lsk iego  
em igran ta , k tó ry  za łoży ł w  r. 1923 
tzw . „T h e  P a les tine  E le c tr ic  C or

p o ra t io n “ . Z d u m ie w a ją ce  je s t n ie  
'ty lk o  samo przedsięw zięc ie , a le i 
jego ekonom iczna  s trona . W  r. 
1935 to w a rzys tw o  a k c y jn e  R u te n 
berga w y p u śc iło  600.000 now ych  
u d z ia łó w  po 1 fu n c ie  każdy, na 
ogólną sumę 3.000.000 do i. L is ta  
su b sk ryb cy jn a  zosta ła ju ż  w  n a 
s tępnym  d n iu  za m kn ię ta  z po
w o d u  w ie lk ie j  i lo ś c i sub sk ryb e n 
tó w . Z a p o trz e b o w a n ie  na a kc je  
osiągnęło c y frę  90.000.000 do!., a 
subsk ryb e ję  p o w ta rza n o  31 razy.

R u tenbe rg  w zn ió s ł w  J o rd a n ie  
ko losa lne  zapory, ro z p ro w a d z ił 
k a n a ły  i na b rzegu  rz e k i w z n ió s ł 
o lb rzym ie  z a k ła d y  e le k tryczn e , 
ob liczone na po jem ność 34.000 H P.

M o rze  M a rtw e  —
ożyło !

R ó w n ie  z d u m ie w a ją c y m  p rzed 
s ięw zięc iem  je s t gospodarcze w y 
k o rz y s ta n ie  jednego z n a jw ię k 
szych n ie u ż y tk ó w  św ia ta  —  M o 
rza M artw e g o .

P rzez w ie le  la t  żydow scy  in ż y 
n ie ro w ie  szczegółowo b a d a li che
m iczn y  sk ła d  w o d y  M orza  M a r 
tw ego  i w reszcie  doszli do w n io 
sku, źe je s t ono „w o d n ą  m in ą “ , o 
n ie b y w a ły c h  'm o ż liw o śc ia ch  do
s ta rczan ia  potasu i in n y c h  ch e m i- 
ka lU , p o trze b n ych  dz is ie jszem u 
św ia tu . Z a łożono m ię dzyn a ro d o 
we 'to w a rz y s tw o  żyd o w sk ie  eks
p lo a ta c ji „P a le s tin e  P o tash  L td . “  
i p rzys tą p io n o  do a k c ji.  Z bu d o 
w ano z a k ła d y  fa b ryczn e  i  ra f in e 
rie , da jące z a tru d n ie n ie  10.000 ro 
b o tn iko m . P ro d u k c ja  p rz e tw o ró w  
W ciągu  3 p ie rw szych  la t  osiągnę
ła  stan, ja k i  b y ł p re lim in o w a n y  
na la t  10.

Ż y d o w s k i b iu le ty n  fa c h o w y  po
da je , że M orze  M a r tw e  je s t w  s ta 
n ie  za o p a tryw a ć  ś w ia t w  potas 
przez 2.000 la t. O cen iono  w  p rz y 
b liże n iu , że zaw artość M orza  
M a rtw e g o  w  postac i potasu, b ro 
m u  i in n y c h  chem icznych  so li po 
siada w a rto ść  jednego tr y l io n a  
dw ieśc ie  s iedem dzies ią t b il io n ó w  
d o la ró w . (1.270.000.000.000 do i.). 
P rzew yższa to m n ie j W ięcej czte
ro k ro tn ie  bogactw o  S ta n ó w  Z je d 
noczonych.

D ziś m orze to  je s t o ś rodk iem , 
p rzynoszącym  m ilio n o w e  docho
d y  akc jo n a riu szo m . K l im a t  jego , 
w b re w  u ta r te j o p in ii,  okaza ł się 
n ie  ty lk o  n ie s z k o d liw y  d la  zd ro 
w ia , a le w ręcz  zb a w ie n n y  i lecz
n iczy. <

M orze  M a rtw e  m ożna b y  dz iś  
uważać ża sym bo l w spó łczesne j 
P a le s tyn y  i obraz s y m b o lic zn y  je j  
d z ie jó w  w  g w a łtp w n y m  skróc ie .

St. H a d yn a

mement pprtu mhu UaáLomi mstwm  k

ay. v
W  p o b liż u  ty c h  ź róde ł leży  n o 

woczesne m ias to  żydow sk ie , T e l-  
A v iv ,  k tó re  pow s ta ło  w  zd u m ie 
w a ją c y m  tem p ie , podobn ie  ja k  
nasza "G d yn ia . L ic z y  ono 125 000 
m ieszkańców , posiada śliczne, 
szerokie , zad rzew ione  u lice , no 
woczesne gm achy, p ię kn e  b u d y n 
k i,  sk lepy  i w s p a n ia łą  plażę na 
brzegu M orza  Ś ródziem nego.

T rz e c im  now oczesnym  m iastem , 
k tó re  ro z w in ę ło  się w  szybk im  
tem p ie , je s t H a ifa . T e l-A v iv ,  k tó 
re p o w s ta ło  nag le  z nagiego p ra 
w ie  w yb rzeża , je s t na jn o w o cze- 
ń ie jsze. Je ro zo lim a , m im o  n o w o 
czesnych gm achów  i  u lic  nasuw a 
je d n a k  sko ja rze n ia  h is to ryczne . 
H a ifa  zaś je s t p rze m ys ło w ym  cen 
tru m  i h a n d lo w ą  m e tro p o lią  Pa_

! le s tyn y . N ie g d yś  senny i  o p u - 
l szczony p o r t  z a m ie n ił się w  je -  
i dno z n a jp ię k n ie js z y c h  i n a jż y w 

szych m ia s t w schodu.

Mafia na w id o w n i...
N ie z w y k ły  ro z w ó j zawdzięcza 

H a ifa  g łó w n ie  sw em u po łożen iu
,i roli, ialŁa odsrosa s tej rącjj. .

Foto: 7 archiwum „Dzień, ¡SachodaĄi 
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B y t  i*  /»łuska,miała k s z t a ł t  p ó ł k u l i . . .

Poznanie ziemi trwało wieki
Jedną z n a js ta rszych  dz iedz in  

w ie d zy  lu d z k ie j je s t bezsprzecz
n ie  geogra fia . P o czą tk i je j  s ięga ją  
czasów ta k  d a w n ych  —  ja k  d a w 
n y m  je s t ró d  lu d z k i —  ja k  da w n o  
tw ó rcza  m y ś l lu d z k a  rozpoczęta 
dz ie ło  poznan ia  św ia ta .

G e o g ra fia  w y n ik ła  z p o trze b  ży 
cia. C z ło w ie k  p ie rw o tn y  w  sw e j 
w a lce  o b y t  m u s ia ł poznaw ać 
oko licę , je j  bogactw a , n a tu ra ln e  
d ro g i i  s z la k i k o m u n ik a c y jn e . —  
W raz  ze w z ro s te m  k u ltu ry ,  w z ra 
s ta ły  p o trz e b y  cz ło w ie ka  a z n im  
i k rą g  jego  za in te resow ań  geogra
ficzn ych , przechodząc od za in te 
resow ań  p ra k ty c z n y c h  —  bezpo
ś re d n ich  —  do na u kow ych .

P y ta n ia  d la  nas ta k  proste  —  
ja k i  k s z ta łt  m a z iem ia, co je s t 
p rzyczyn ą  d n ia  i  nocy, skąd  b ie 
rze się w ia t r ,  z a jm o w a ły  u m y s ły  
n a jw y b itn ie js z y c h  uczonych  sta
ro ży tn o śc i a odpow iedz i ic h  są 
n ie je d n o k ro tn ie  ta k  n a iw n e , ja k  
ś w ia t b a jk i i  fa n ta z ji.

M ity s tarożytnych
S ia d y  doc iekań  cz ło w ie ka  nad 

z iem ią  i z ja w is k a m i, ja k ie  na n ie j 
zachodzą, s ięga ją  k i lk u  tys ięcy  
la t  p rzed  C hrystusem . S łyszym y  
o n ic h  u lu d ó w  E g ip tu , M ezopo
ta m ii, C h in , In d i i  i  in n y c h .

H in d u s i np. św ięc ie  w ie rz y li,  
że z iem ia  je s t p łaska , że op ie ra  
się na 12 s łupach , k tó re  u trz y 
m u ją  się p io n o w o  ty lk o  d z ię k i 
m o d litw o m  i  o fia ro m . G d y  te za
w odzą i  lu d  p rzes ta je  się m o d lić  
o raz sk ładać o f ia ry  s łu p y  za
czyna ją  się ch w ia ć , a zw iązane 
z  ty m  trzęs ie n ia  z ie m i p rz y p o m i
n a ją  o g n ie w ie  bogów .

Podobne podan ie  s p o ty k a m y  w  
• s ta ro ży tn e j G re c ji i  R zym ie , gdzie  
ś w ia t trz y m a ł na sw ych  b a rka ch  
—  ża k a rę  —  po tężny  A tla s . Ś w ia t 
o p ie ra ł się na A tla s ie , a le na czym  
A tla s  się op ie ra ł, podan ie  n ie  m ó
w iło  i  m ó w ić  n ie  m og ło , bo św ia t 
s ta ro ż y tn y  n ie  zna ł p ra w  p o w 
szechnego ciążen ia  —  a n i n ie  m ia ł 
po jęc ia  o p rzes trzen i kosm iczne j,

w  k tó re j n ie  m a a n i d o łu  a n i gó
ry ,  s tro n  św ia ta , d ługośc i, s ze io - 
kośc i i  g łębokości.

D łu g ą  i  tru d n ą  d rogę  m us ia ła  
p rze jść  ludzkość, za n im  poznan ie  
św ia ta  dosżło do s ta n u  dz is ie jsze
go. Podstawy naukowe geografii 
daje dopiero starożytna Grecja. 
Sam wyraz „geografia“ jest rów
nież pochodzenia greckiego. S ło 
w a  tego u ży ł po raz  p ie rw szy  uczo 
ny  a le k s a n d ry js k i, E ra tostenes, na 
200 la t p rzed  na rodzen iem  C hr.

D o n a jw y b itn ie js z y c h  uczonych  
sta rożytnośc i, k tó rz y  p o ło ż y li pod 
w a lin y  pod n a u kę  g e o g ra fii na
leżą: A rys to te le s , na u czyc ie l A le k 
sandra  W ie lk ie g o , n a jw ię k s z y  f i 
lo zo f s ta ro ży tn o śc i —  E ratostenes 
z A le k s a n d r ii,  k tó ry  n ie - ty lk o  zda
w a ł sobie d o k ła d n ie  sp ra w ę  z k u -  
lis to śc i z iem i, a le  p o t ra f i ł  o b li
czyć je j  w ie lko ść . D a le j S trabon , 
a u to r  p ie rw sze j pow a żn e j geogra
f i i  op isow e j —  w reszc ie  P to lo -  
m eusz, a u to r  te o r ii o ob ro c ie  s łoń 
ca dooko ła  z iem i, k tó ra  p a n ow a ła  
n ie p o dz ie ln ie  na św iec ie  do cza
sów  M ik o ła ja  K o p e rn ik a , n a j
w iększego astronom a.

Pierwsze wypraw y  
naukow e

W ojna , hande l, k o rs a rs tw o  i  c ie 
kaw ość, były na ogó ł n a jw a ż n ie j
szymi m o to ra m i szerszego pozna
n ia  św ia ta  i  p ie rw szych  o d k ry ć  
g e o g ra ficzn ych ; a le  pojawiają się 
również już i w tym czasie wy
prawy o charakterze naukowym.

Za taką pierwszą wyprawę, 
można uważać podróż z IV  w. 
przed Chr., uczonego Greka, Py~ 
teasza, który z okolic dzisiejszej 
Marsylii rusza na poznanie świa
ta —  nie  m a ją c  an i m ap, a n i p ro 
gnozy pogody. Jedzie na w ą tłe j 
łu p in ie , n ie  bo i się n ieznanych  
m órz, z łych  dem onów , p rz y p ły 
w ó w  i  o d p ły w ó w  m o rsk ich , u w a 
żanych  w ów czas za oddech po 
tw o rn e g o  sm oka u k ry te g o  w  od
m ętach  m o rsk ich .

P yteasz o p ły w a  całą zachodnią 
E uropę , s p o tyka  d z ik ie , b a rba 
rz y ń s k ie  lu d y , i dosięga ta je m n i
czych k ra ń c ó w  św ia ta  s ta roży tne 
go. P rz y w o z i w ia d o m o śc i o w y 
spach b u rs z ty n o w y c h , o dz iw n e j 
k ra in ie  T h u le , o m orzach  sku tych  
lodem , o nocy i  zo rzy  p o la rn e j. W  
w y n ik u ,  przez d łu g ie  czasy u w a 
żano go za z w y k łe g o  k łam cę.

Największą zasługą starożytno
ści, było wprowadzenie do nąuki 
geografii pojęcia o kulistości zie
mi, zastosowanie do map współ
rzędnych geograficznych, oraz o- 
parcie geografii o podstawy mate
matyczno - astronomiczne.

Po u p a d k u  R zym u, w chodz im y 
w  okres s tra s z liw e j c iem no ty , w  
k tó ry m  s k a rb y  g recko  _ rzym sk ie j 
k u l tu r y  zo s ta ły  s tracone i ro z I  
trw o n io n e .

R ozpoczyna się panow an ie  za
ko n ó w , n iszczy się w szystko  to, 
co n ie  zgadza się z nauka K o 
ścio ła. O poz iom ie  g e o g ra fii ty c h  
czasów św ia d czy  dzie ło m n ich a  
ś redn iow iecznego , Cosmasa, (K o -  
smasa) a u to ra  ch rze śc ijań sk ie j to
p o g ra f ii w szechśw ia ta . \v  m y śj

jego  p o g lą d ó w  z iem ia  je s t p ła 
ska, m a k s z ta łt p ro s to ką ta  o b la 
nego oceanem. Poza oceanem  
z n a jd u je  się s ie d lisko  ra ju . N ad  
z iem ią  w znos i się w  postac i szk la 
n e j s k rz y n i sk le p ie n ie  n ieba , k tó 
rego  gó rna  część oddz ie lona  p rze 
g ró d ką  je s t m ieszkan ie m  Boga.

N ie b a w e m  je d n a k  sy tu a c ja  się 
p o p ra w ia , ś w ia t w ra c a  do po jęc ia  
o k u lis to ś c i z iem i. R ozw ó j pa ń 
s tw a  A ra b ó w , zdobycie  J e ro z o li
m y , w y p ra w y  k rzyżow e , p o ja w ie 
n ie  Się M o n g o łó w  w  E u ro p ie  —  
w szys tko  b y ły  to  c z y n n ik i, k tó re  
g e o g ra fię  p ch n ę ły  na now e to ry  
za in te resow an ia . N a s tę p u ją  d a le 
k ie  w y p ra w y . W zrasta  Zain tereso
w a n ie  św ia tem . R o i się ón na ra 
zie od legend, fa n ta z ji  i  b a je k , 
p o w a żn ie  p rz y jm o w a n y c h  przez 
uczonych  średn iow iecza .

Jeże li u p rz y to m n im y  sobie, że 
te w szys tk ie  w iadom ośc i jeszcze 
k i lk a  w ie k ó w  (400 la t  tem u) po 
w a żn ie  b rane  b y ły  pod uwagę, to  
m u s im y  s tw ie rd z ić , że w  o s ta t
n ic h  czasach n a s tą p ił w ie lk i  p rze 
w ró t  w  dz ie d z in ie  poznan ia  św ia 
ta. S ta ło  się to  d z ię k i w ie lu  lu _

dziom , odw ażnym , p e łn ych  zde
cyd o w a n ia  i  s iln e j w o li,  k tó ry c h  
n ie  o d s tra szy ły  żadne tru d y .

Człow iek panem  »w iata
M a rco  P o lo  pozna je  C h in y , p rz y  

nosi p ie rw sze  w ia d o m o śc i o Ja 
p o n ii. K rz y s z to f K o lu m b  o d k ry 
w a  n o w y  ląd , n a zw a n y  późn ie j 
A m e ry k ą . Vasco da G am a —  d ro 
gę do In d ii.  Wreszcie 5. 9. 1519 ro
ku rusza Magelan z 239 towarzy
szami na wyprawę dookoła świa
ta. Wyrusza na Zachód. W 3 lata 
potem wraca ze Wschodu 21 ludzi 
z całej załogi. Fakt ten posiada 
w ie lk ie  znaczenie w  dziejach geo
g ra f i i .  P ie rw szy  raz  człowiek do
konał p o d ró ży  dookoła świata. —■ 
Z n ik ł m it  o p łaskośc i z iem i. K u la  
z iem ska zosta ła  zdobyta . C zło 
w ie k  s ta ł się panem  św ia ta .

Czasy n o w oży tne  p rzynoszą  
w s p a n ia ły  ro z k w it  za ró w n o  na u 
k i  g e o g ra fii ja k  i  n a u k  p o k re w 
n ych , szczególn ie k a r to g ra f i i .  — 
W X V II  wieku zjawia się słowo 
„Atlas“ na oznaczenie zbioru map. 
Wprowadza je wybitny kartograf, 
Meraktor, na cześć mitycznego

Atlasa, który podtrzymywał 11 
swych barkach świat starożytny-

N astępu je  o d k ry c ie  Austra11*’ 
ko ń czy  się zac ię ty  spó r o t°  cZ' 
w ie ce j je s t oceanów  czy lądów  a- 
k u l i  z ie m sk ie j. W  X X  
trzydzieści kilka lat temu, stoP 
ludzka staje na obu biegun*®*’
(P ó łnocny  —  6. 4. 1909, Peary. 
łu d n io w y  —  14. 12. 1911, A miund-
sen). G e o g ra fia  u jm u je  olbrzym- 
d z ie d z in y  w ie d z y  lu d z k ie j, staj 
się n a u ką  o w ła s n y c h  metoda“ 1 
p ra cy  i  ce lach. Ja ko  nauka  _sy®' 
tezu jąca  w iedzę  o św iec ie  i  z ja 'Vij 
skach ja k ie  na n ie j zachodzą _ 
zw ią zka ch  ja k ie  łączą ją  z 
w ie k ie m  s ta je  się n a u ką  madrf>  
śei o z iem i. C a ły  szereg nazw« j 
ś w ia to w e j s ła w y  w y ty c z a  cd e 
k ie ru n k i g e o g ra fii. ,

W dziele tym nie brakuje z®*' 
nież i nazwisk polskich. Nazw!8*® 
takie jak Wincenty Pol. VVac-a,'. 
Nałkowski, Stanisław Pawio" * 11! 
Jerzy Smoleński, St. LencewicZ. 
żyjący Eugeniusz Romer, staj? s: 
chlubą geografii nie tylko P°J'  
skiej, ale i ogólnoświatowej. .

Marian Mielec1'

mm

Grzyby —  tajemnicze twory przyrody
Powszechnie znane i częściowo 

przez lu d z i spożywane roztocze, 
należą do na jbardzie j ta jem niczych 
tw o ró w  przyrody. Rosną na m ar
tw ych  częściach innych roślin . N ie 
posiadają  c ia łek zieleni, n ie  mogą 
asymtlować węgla z pow ie trza i 
w ytw arzać różnych zw iązków  or
ganicznych, w ięc czerpią je  z g n i
jącego podścieliska organicznego. 
Przedłużają n ie jako  w  ten sposób 
życie innych  roślin , będąc w id o 
m ym  symbolem ide i wiecznego po
w ro tu , głoszonej przez starogrec- 
kiego filozo fa  H e rak lita  z Ezefu.

Klin —  centrum radzieckiej kultury muzycznej

W atmosferze Czajkowskiego
U7I a ! — __j ___f - . - ..........................Wielu cudzoziemców, zwiedza

jących Związek Radziecki uważa 
za swój obowiązek spędzić przy
najmniej jeden dzień w „atmo
sferze Czajkowskiego“, w odle
głym o sto kilometrów od Mo
skwy muzeum w Klinie. Tu wiel
ki kompozytor rosyjski, Piotr 
Iljicz Czajkowski, przeżył ostat
nie swoje lata. Muzeum mieści się 
w małym jednopiętrowym domu, 
otoczonym cienistym ogródkiem. 
Wszystko, począwszy od mebli i 
książek, do przedmiotów ustawlo. 
nych na biurku, pozostawiono w 
tym samym stanie, w jakim znaj. 
dowaly się za życia kompozytora.

Jest to pewnego rodzaju cen
trum radzieckiej kultury muzycz
nej, instytut naukowo _ bada w . 
czy, poświęcony studiom nad twór 
czością wybitnych rosyjskich mu
zyków. Mieści się tu cale muzycz
ne i prywatne archiwum Czajkow 
skiego. O rozległych i bliskich 
stosunkach, jakie łączyły Czaj
kowskiego z innymi współczesny
mi muzykami, świadczy bogaty 
zbiór dokumentów, znajdujących 
się w jego domu a dotyczący wy
bitnych przedstawicieli muzyki 
rosyjskiej. Poza olbrzymim zbio
rem rękopisów Czajkowskiego

znajdują się tu jeszcze 22 archiwa 
muzyczne. Szczególnie bogate są 
archiwa Taniejewa, Arieńskiego, 
Głazunowa, Bolakiriewa, Napraw- 
nika i innych kompozytorów oraz 
archiwa muzyków _ naukowców 
Findelsena, Brandukowa, Laro- 
chc‘a i Juergensona. Prawie 40.000 
rękopisów zawiera muzeum w 
Klinie.

Kolekcja płyt i film iw  
dźwiękowych

Ściany i albumy wypełnione są 
obrazami, portretami wszystkich 
wybitnych przedstawicieli świata 
muzycznego X IX  wieku, a także 
obrazami i fotografiami z najlep
szych inscenizacji operowych i 
baletowych twórczości scenicznej 
Czajkowskiego. Są tu też fotosy 
wszystkich żyjących obecnie przed 
stawicieii sztuki, którzy w jaki
kolwiek sposób zetknęli się z 
twórczością genialnego kompo
zytora. Katalogi konograficznego 
oddziału muzeum notują dziesiąt
ki tysięcy reprodukcji.

Muzeum w Klinie zawiera też 
oryginalny zbiór płyt z utworami 
Czajkowskiego. Napływają one 
wciąż z całego świata. Są tu jego

G rzyby są ta jem nicze z różnych 
względów. Już w  la b irync ie  ich 
nazw gwarowych, a nawet nauko
wych. trudno  się zorientować. Bę
dąc ov/ocnią de lika tne j i  w ą tłe j 
Piechy, u k ry te j pod ziem ią, są Uni
katem  w  przyrodzie, je ś li chodzi o 
stosunek ciężaru ciała m acierzyste
go do owocu. (Pod tym  względem 
chyba ty lk o  dynia może się z n i
m i równać).

TRUJĄCE — N1ETKUJĄCE?
Po dziś dzień niewyjaśniona jest 

należycie sprawa trujących właści
wości grzybów, niezbadany również 
jest wpływ gleby na smak i jadał-
ność grzybów. I  ts k  np. zneny u 
nas „ tru c ic ie l" ,  m uchom or p u rpu 
row y  s b ia łym i eentkam i na w ie rz 
chu kapelusza, spożywany jest 
przez m ieszkańców K am czatk i na
w et w  stanie surow ym , a oprócz 
tego s łuży do w yrobu  napoju upa
jającego. I  naodw rót, doskonały 
nasz grzyb, pieczarka, jes t we W ło
szech „pode jrzany“  o własności 
tru jące . W ystępujące u nas w w ie l
k ich  ilościach b ie lak i (zwańe ina 
czej gruzdam i, a lbo chrząszczami), 
przez nikogo p raw ie  n ie  zrywane 
uchodżą ja ko  „ps ie “ , gdy tym cza
sem w  R os ji sporządzają z n ich  do- 

, skomałą zaprawę zim ową (kiszone 
i gruzdy).

TRUDNOŚCI SZTUCZNEJ 
HODOWLI

Nierozw iązana rów nież jes t do
tychczas sprawa sztucznej hodow li 
grzybów- jada lnych  — w y ją te k  sta
now i ty lk o  pieczarka — tudzież u - 
m ie jętność sztucznego rozsiewania 
po lasach rzadkich a cennych g rzy
bów, ja k  np. sm ardz szlachetny

Siały paw symbolem niedyskrecji
W o k o lic a c h  J a ip u r , w  In d ia c h  P ó łnocnych , p e w ie n  p o d 

r ó ż n ik  z a n o to w a ł c ie k a w y  zw y c z a j. W  ta m te jszych  lasach, 
tiad b rze g a m i je z io r , ż y ją  g ro m a d n ie  p ię kn e , b ia łe  pa w ie , 
w  d n iu  1 k w ie tn ia  tu b y lc y  o f ia ro w u ją  sobie n a w za je m  te  
pta.ci. W szyscy o trz y m u ją  i  d a ro w u ją  in n y m  b ia łe  p a w ie , ta k  
■.z li te ra ln ie  n ie  m a  dom u, w  k tó ry m  b ra k o w a ło b y  p tas ieao  
tp o m in ku .

T ra d y c ja , na pod ło żu  k tó re j u trz y m a ł się ów  zw ycza j, je s t 
ardzo stara, w  In d ia c h  s ta ro ż y tn y c h  uw ażano  p a w ia ,' być  

noże z powodu, jego  n ie m iłe g o , skrzeczącego głosu, za osz
czercę i  p lo tk a rz a , opow iada jącego  ch ę tn ie  trz c in o m  n a d - 
o rzeźn ym  w ia d o m o śc i i  s e k re ty , p o d pa trzo n e  i  usłyszane  
to s iedz ibach  lu d z i. L e k k o m y ś ln e  t rz c in y , ko łysane  p o d m u 
ch a m i w ia t ru ,  m ia ły  m u  z k o le i zw ie rza ć  zasłyszane w ieśc i. 
W ia tr  roznoś  i ł  je  d o ko ła  po c a ły m  lesie, aż d o c ie ra ły  z p o 
w ro te m  do lu d z k ic h  os ied li, p o w o d u ją c  n ie sn a sk i i  spo ry .

B ia ły  pa w  b y łb y  w ię c  sym bo le m  i l e  d o ch ow an ych  ta je m 
nie, c z y li p o p ro s tu  — niedyskrecji. . .  fi. s,j

symfonie, opery, pieśni. Zbiór li
czy obecnie kilka tysięcy płyt 
Niektóre z nich — to unikaty.
Zbiory muzeum Czajkowskiego 
uzupełnione zostały ostatnio fil
mami dźwiękowymi z muzyką 
wielkiego kompozytora.

Niezwykle starannie jest też 
skompletowana biblioteka nauko
wo - muzyczna. Klin stanowi bo
gate źródło dla studiów historii 
muzyki rosyjskiej. Poza stałymi 
współpracownikami muzeum, pra
cują tu profesorowie konserwato
rium moskiewskiego, leningradz- 
kiego i innych większych miast 
Związku Radzieckiego.

Dzieła o życia kompozytora
Na podstawie materiałów zgro

madzonych w archiwum muzeal
nym w Klinie powstało szereg 
wybitnych prac. Niektóre z nich 
zyskały w ciągu ostatnich 19 do 
15 lat niezwykłą popularność. —
Dość wspomnieć o dwóch wielkich 
tomach, zawierających korespon
dencję kompozytora z N. F. von 
Meckiem, tłumaczonych na wiele 
obcych języków; prace obejmują
ce wymianę listów między Czaj
kowskim a jego wydawcą Juer- 
gensonem: pamiętniki Czajkow
skiego opublikowane po raz pier
wszy; dzieło biograficzne, poświę
cone jego życiu i twórczości, pod 
tytułem „Dni i lata“ i wiele in
nych. O popularności i aktualno, 
ści tych dzieł świadczy fakt, że 
byiy one źródłem dla wszystkich 
teoretycznych prac o Czajkow
skim, wydanych za granicami ,-------------  --------
Związku Radzieckiego, np. w S ta -1 ceniony je s t za granicą p raw ie  3 
naeh Zjednoczonych — dzieło ! razy w ięce j, niż suszone bo row ik i. 
Weinstocka, drugie wydanie ulsa-1 , , ,
salo się w r. 1945, w Anjrlii -  g rzybów  -  o ile

---*-- - - -  -  - - 8 chocka o porę róJni i  m iejsce w

dzielone: je d n i tw ierdzą, że grzyby 
pod tym  względem n ie  przewyższa
ją  ja rzyn , in n i cenią w ięce j sk ład
n ik i pożywne „m ięsa leśnego“ .

P rocentow y skład suszu grzybo
wego przedstaw ia się następująco: 
około 30 proc. b ia łka, 5,5 proc. cu
k ru , 8 proc. so li organicznych, (licz
by tu tą j podane należy uważać ja 
ko przeciętne i odnoszące się do 
grzybów  cenniejszych — borow ik, 
pieczarhka smardz), prócz tego zw ią - 
k i  nieorganiczne potasowe, fosforo
we, sodowe i magnezowe, dochodzi 
do tego pewien nieznaczny procent 
tłuszczu. N atom iast n ie  posiadają 
skrob i. Tajemniczość grzybów, 
wszystkie te m ikologleane n ieporo
zum ienia sp raw iły , że n ie  napisano 
dotychczas dwóch książek, zawie
ra jących  jednakow e tw ie rdzen ia  o 
jad&lraości grzybów, ich  występo
w an iu  w  czasie i p rzestrzen i i  w p iy  
w ie  g leby na ich  wegetację i  w łas
ności tru jące .

rzętach, k tó ry m  soki żołądkowe P® 
zw ala ją  na s traw ien ie  przeróżny“ 1 
grzybów  i  to  w  stan ie  surowy1®' 
Znany jes t fak t, że po p a e jś c iu  s*® 
da ow iec przez las zn ika ją  z ni®£ 
n ie  ty lk o  smaczne p raw dziw k i 
s łodkie  go łąbki, ale w  ogóle W8*f” 
s tk ie  g rzyby, a w ięc szatany, z*1®” 
chom ory i  straszna w e łn ianka  W  
koński), któ rego  spożycie grozi 
w ie ko w i ślepotą i  para liżem . 
szkodą w  zde fin iow an iu  ścisłym  
n icy  m iędzy grzybam i jadalnym* 
tru ją c y m i je s t też fa k t, że t r u j# *  
w łaściw ości grzyba zn ika ją  czs®el”  
po w ygotow aniu  i  od lan iu  pdw31

Najwcześniejszy i na jcenniejszy  
grzyb naszych lasów, smardz 

szlachetny

(rnorchella esculenta), którego susz

Abrehama „Ciajkomkt", Londyn 
1944.

Do muzeum w Winie napływa
ją wciąż listy *  różnych stron 
świata. Piszą ci wszyscy, którzy 
nie mogą odwiedzić muzeum, a 
którzy chcą poznać twórczość 
Czajkowskiego w najdrobniej
szych szczegółach. Dzięki swej 
szerokiej naukowo -  badawczej 
działalności muzeum w  Klinie zy
skało sławę na całym świecie.

(» . K .)

sie — n ie  jes t także w  zupełność! 
zbadane, można jednak p rzy jąć  za 
pew n ik, że m iody, rzadk i i  dobrze 
nawodniony ló® sp rzy ja  wegetacji 
grzybów, k tó ra  jest najbujniejsza 
od drugiej połowy lipca do pierw
szej połowy września, przy dużych 
stosunkowo opadach i dosyć wyso
k ie j tem peraturze.

A na liza  chemiczna e.is5a. grzybów 
ta k ie  n ie  została za ła tw iona b « j 
reszty, gdyż zdania uczonych o

ZASADNICZY PODZIAŁ
W szystkie p raw ie  g rzyby ja d a l

ne, rosnące w  naszych, lasach, ogro
dach i  na łąkach można podzie lić 
na dwa rodzaje: 1) g rzyby cewko
we (rurkow e) i  2) bed łk i. U  p ie rw 
szych (borow ik, kozak, maślak) za
ro d n ik i zna jdu ją  się w  ru rka ch  ka 
pelusza, biegnących w  k ie run ku  
p ianow ym ; u d rug ich  (rydz, p ie
czarka, gołąbek) mieszczą się po
m iędzy b laszkam i u  spodu kapelu
sza. U  t r u f l i  natom iast, n iena le - 
żącyeh an i do jednych, and do d ru 
gich, za rodn ik i są u k ry te  w ew ną trz  
ich  ku lis tego  ciała. Z zarodn i s ta
rych  g rzybów  w ysypu ją  się nasio
na, a w ia t r  rozsiewa je  po lesie. 
U  t r u f l i ,  ży jących 20 cm pod zie
m ią, ro lę  roznosic ie li zarodn ików  
spe łn ia ją  prawdopodobnie podziem 
ne robaki.

Bogactwo grzybowe naszych- la 
sów jes t ty lk o - częściowo w yzyska
ne, sku tk iem  czego i eksport euro
pe jsk i i  zam orski jes t m ały, pom i
mo dużych m ożliw ości wyw ozu su
rowca i p rzetw orów . N ie  możemy 
się równać z F ranc ją , gdzie 
w yw óz pieczarek i  t r u f l i  ma 
swoją pozycję, albo z Japonią, w  
k tó re j rozpowszechniona k u ltu ra  
grzyba „ ra i tekę“  pozw o liła  na eks
po rt, idący rocznie w  se tk i tysięcy 
k ilog ram ów . Przeszkodą w  w yko 
rzystan iu  leśnych skarbów  grzybo
w ych  jest n ie ty lko  niedostępność i 
duże oddalenie od sieci kom un ika 
cy jne j lasów karpackich, lecz także 
nasza pasywność i częściowa nie
znajomość grzybów, k tó rych  ja d a ł- 
ność została bezwarunkowo s tw ie r
dzona. Należą tu ta j: rosnące wczes 
ną w iosną piestrzenica, czy li 
sm ardz nieszlachetny (he łve lla  es
culenta — śląskie „m u rch le "), n ie
k tó re  odm iany gołąbków , aitak, 
gniewosz i  w spom niany b ie lak ; 
prócz tego dw ie  odm iany sam  (ró 
żowa i ,  ssana), k rów ka  -  mlecz aj i 
r tonący w  Tatrach  „góralski“ grzyb 
ptestrak, baz którego n ie  -.t a  w ie 
czerzy wigilijnej wśród szanują
cych tradycje górali.

Piestrzenica. G rzyb w  stanie svX°~ 
icym  tru ją cy , po w ygotow aniu  i 

lan iu  odw aru  — jada lny

(smarda nieszlachetny), po wy1*10“  
czeniu (bie lak) a lbo wysuszeniu-  ̂
naodw ró t grzyb ja d a ln y  może " ,J 
wołać chorobę, jeże li b y ł s ta ry  lu 
zm rożony.

N ie  ty lk o  gleba i podściefeko o* 
ganicane d la  rozw o ju  p rzyb ili, 
naw et pora  raku  w p ływ a  na  ̂
g ląd grzyba tego samego rodzaju 
odm iany. Należy zauważyć, że Pl!ł 
w ie ' każdy g rzyb  ma w ie le  odn*»8*

r\lv
co naw et p u b likac je  naukowe

ftp’zawsze uw zględn ia ją. I  tak  ^
grzyb  p raw dz iw y  (boletos ,

[ędi*
stroma 4 oćtmiany, różniące się I*1’ 

sobą kszta łtem , ko lo rem  górnej 
ny kapelusza i ciężarem wła"’̂  
wym. Szczegół ten znany j^ t  l - 
ko doświadczonym  zbieracz«**1-

O D M IA N Y  B L IŹ N IA C Z E

Nieszczęśliwe wypadki zatruw 
się grzybami zostają przewal ^  
spow odow ane  ' dziwnym z ja w ia 1'-¿cj i  
występowania grzybów w d/v.„Ih

któ ry ch

NIEUSTALONA JADALNO0C
Dlaczego ta k  trudno  us ta lić  jada ł 

ność grzybów? Różne są tego powo 
dy. Przede w szystkim  beźwartoś-( ■ , ” --- -----UV?v;, \YUJTÖS“

wartości ożywczej grzybów #ą po- eiowóść prób, czynionych n# zwie- i

występowania g rzybów  
odm ianach b liźn iaczych, z — . ca. 
jedna je s t jada lna, druga .
Np. powszechnie znana liszka, z 
na też k u rk ą  (cantharellus E,“  ,a_ 
ticus), smaczny, ogólnie beS
n y  rydz  i w e łn ianka , bardzo ^
p le ćm y , tru ją c y  b ra t jego ,,w3! jtjo  
n y “  (laotarius term inosus), 
k ró l g rzybów, bo ro w ik  i jego - '  
w tó r  szatan (boletus satanus).

W interesie dobra s p o łe c z n e j 
iy, by powstała instytucja ^  
torów grzybowych, którzyW 
rzyli znajomość grzybów, 
wśród mieszkańców górskich  ̂
sek oraz liczne suszarnie i  P " 
twómie grzybów, co pr.zyczyjn o 
aię do podniesienia stanu 
m iernego naszej, wsi i p o d W  
ni® e teportu . .„- i.

Kac.



NR 20 (ŚWIAT I  ZYCIE) DODATEK TYGODNIOWY „D ZIEN N IKA ZACHODNIEGO“ rrr

Struś nie chowa głowy w piasek
Na tamach jednego % czasopism 

bostońskich Jan Juta przypomi
na 39 rozdział księgi Jakuba w  
Biblii, który' mówi o strusiu, że 
ptak ten postępuje okrutnie ze 
swymi młodymi, jak gdyby nie 
należały do niego, Bóg bowiem 
pozbawił go mądrości i nie dał mu 
wcale rozsądku. Juta jest zdania, 
i ł  Jakub widocznie nie obserwo-

Upojone wolnością ptaki oddawa 
ły mu się z zapamiętaniem, aż do 
zupełnego wyczerpania. Tańce do
rosłych strusiów, w okresie zalo
tów, są pełne wdzięku i przypo
minają powolnego walca.

Strusi» polityka
»  . . . u u  „u®— - , ..M aw ia  się zw ykle -  P k M  da
w a ł strusi, gdyż w  rzeczywistości wspom niany autor -  « ^strus 
sa one dobrym i rodzicam i. Samiec chowa głowę w  piasek. by m c  
pomaga samicy wysiadyw ać ja ja  « 'łdziec n ie b e ^ iW z e ń s tw ^  Zapa- 
i noc w  noc z wyniosłą powagą, tryw an ie  to  je s t  błędne 1 po 
nacechowaną jak im ś potężnym n iew ątp liw ie  stąd , że p tak  e i m  
dostojeństwem, zastępuje ją  w  zw yczaj w yciągania szyi i« *  nad
spełnianiu tego uciążliwego obo- H f  *  L T ? 01? 5 dl f s (  « '  
w iązku  macierzyńskiego. f ch’. w ysiadując ja ja , chce się u -

YV dołku, w ygrzebanym  w  z ie - sk,\ ro  schyli głowę,
m i i m ającym  spełniać rolę gn ia - P r ó b n ą  d o p e ry s k o p u ło d z ip o d -  
zda, leży zw yk le  trzydzieści lub w odnej w idać z daleka Jedynie 
w ięcej k  Ł e  strusiątka, po- «

w ek. Rozgrzane od upału powie
trze pomaga strusiowi w  oszuki
w aniu  w rogów  i  doskonale chroni 
przed niebezpieczeństwem.

Jeśli chodzi o strusie wysiadu-

Młode strusiątka. 
dobne do kłębków wełny, zmie 
szancj ze słomą, zaraz p<> wylęg
nięciu przejawiają zupełną samo
dzielność i skłonność do uporu. 
Juta obserwował młode strusie, 
wypuszczone z szopy na wolną
stopę na jednej z farm w Afryce jące jaja, autor artykułu ma z ni- 
Poludniowej i widział ich taniec, mi związane niezatarte wspom-

Rozrywki umysłowe
55 Konkurs 

Rozrywkowy i Autorski
CZĘSC V I I  i OSTATNIA

P ros im y C zyte ln ików  o nadsyłania 
Odpowiedzi przed 11 czerwca, gdy* w  
d n iń  ty m  redakcja  przystąpi 
tecznego rozstrzygnięcia konkursu . 
Załączony kupon służy do glosowania 
na trz y  najlepsze zagadki K onku rsu . 
Rozwiązania z części n in ie jsze j bez 
tuponu n ie  będą brane pod uwagę.

25. SZARADA — p k t. 3 
(Ul. K AD E )

P rzyroda zielona.
Cała rozśpiewana 
Bo Jest ożyw iona 
Wspak dwa dana — dana.

W  p ią te  — szóste nowe 
Z iem ia  się p rzybra ła ,
W iosenne godowe 
Na siebie przyw dzia ła

Radość i  ochota 
T rz y  — czw arte panuje 
Słońca ku la  złota 
B lask i sw oje snuje.

Chociaż ścieżka ty c ia  
Jest p ią ta  i  p ierwsza,
Ciężka do zdobycia.
T o  m łodość najszczersza.

Pierwsze sw oje prawa,
Pierwsze p rzyw ile je ,
Otuchą napawa,
Do wszystkiego śm ieje.

W iosenko, w iosenko,
W net nadejdzie la to ,
Przem iniesz, panienko,
Będziesz panią Za to,

2«. „C Z Y  POTRAFISZ?“  — p k t. 1.
Czy po tra fisz. C zy te ln iku  Luby , wy

m ien ić  nazw y p rzyn a jm n ie j czterech 
d rew n ianych  instrum entów ' dętych?

*

T e rm in  nadsyłania rozw iązań po
wyższych zadań up ływ a  dn ia 11. S. 
1948. Odpow iedzi p ros im y nadsyłać na 
ka rtkach  w ym ia ru  k a r ty  pocztowej, 
(czy li A G  — 10,5 x  14,8 cm).

54
W YN IK I

K O N KU R S U  ROZRYW KOW EGO
Po sprawdzeniu nadesłanych przez 

C zy te ln ikó w  rozw iązań 54 K onku rsu , 
okazało się, że li) osób rozw iązało 
Wszystkie zadania kon ku rsu  (59 K t.). 
O trzym u ją  on i nagrody za najlepsze 
w y n ik i w  konkurs ie . Los przezna
czy ł:
1. A , Pręczkowska B ie lsko : „H is to r ia  

F ilo z o fii“  t. I I :
i .  S. Z ię tek  K a tow ice : Ta ta rk ie w icz  

„H is to r ia  F ilo z o fii"  t. I I ;
*• I i ,  Sobolewska G łogów ek: K rz y 

w icka  „R odziną M artenów “  t. I I ;  
*. L . S iem ieński, W arszawa: Kraszew

sk i „P od  b lachą“ ;
5. E. P arn icka , Św idn ica: R udn ick i 

„Ż o łn ie rz e " ;
e. R. M icha lak , P ruszków : N ałkow ska 

„G ra n ic a " ;
7. S. K u lą , W rocław : Żerom ski „W ie r-

nźl rzc*k3l 1 *
8. Z. C zaplick i. K a tow ice : W ażyk „M i

ty  ro dz inne ";
8. ,ł. Czaporowska, W roc ław : D an iłow  

-ski ..Z m in io nych  d n i" ;
M. W . N o w ick i, Radość:, GOjawiCżyń- 

ska „D om  na S karp ie “ .
Dalsze nagrody, za w ytrw a łość, o- 

trz y m a li c z y te ln ic y , k tó rz y  uzyska li 
na jw iększa ilość pu nk tów , a m iano
w ic ie :
U . u . M ick iew iczow a , B y to m : pkt. 173 

Iw aszkiew icz „C zerw one tarcze“ :
12. D. N iem cow a, B ie lsko, p k t. 172: 

T. T. Jeż „Narzeczona Haramba-

13. R. F o lk ie rsk i, .Jelenia Góra, pk t. 
172: Żerom ski ..LUdżie bezdom ni“ ;

14. Z. H ryn ie w ie ck i, K o w a ry , p k t. 171: 
Żerom ski „S yzy fow e  prace '1;

15. I .  B re tszna jdcr, G liw ice , p k t. 151: 
S ieroszewski „N a  kresach lasu"; 

1«. K A D E , B ie lsko, p k t. 152: M a n u g ie - 
w icz „W ie lk i sztorm “ ;

1?. L . R a tym irsk i, W rocław , pk t. 151: 
W ołow ski „T a k  b y ło “ ;

18. L . K onop ińsk i, Poznań, pk t. 
Meissner „W yspa osta tn ie j

1S t ' W ilczyńsk i, Jelenia G ó ra ^ jjk b

151:
n i 

żu
151: Iw a s z k ie w ic z  „N ow a m iłość

A ndrychów , p k t. la l. 
,Z k ra ju  m ilczen ia '“ .W. Czuba, 

ż u k ro w sk i 
N agrody w ysy łam y pocztą.
Spis C z y te ln ik ó w , k tó ry m  zaliczy

liśm y  p u n k ty  na n a s tę p n y  konkurs, 
podam y w  , je d n ym  z następnych nu 
m e ró w .

R O ZW IĄ ZA N IE  Z A D A Ń  Z  N R  15 
„Ś W IA T  i  ŻY C IE “

4. K rzyżów ka  szkieletowa:

5. Rebus — N ie k ładź palca m iędzy 
d rzw i.

6. Logog ry f rym o w y .
l .  Estera — L ite ra . 2. U ran ia  — Ora

nia. 3. Gablotka — G re lc tka . 4. Man
tyka  — O łyka. 5. A tenc ja  — Geren- 
cja. 0. T r in ita s  — Rarytas. 7. W am pi
ry  — Y o rksh iry . 8. Id y lla  — F lo ty lla . 
9. F.skwota — Ramota. 10. Judasza — 
Yusbasza. 11. C holina — M alina. 12. 
Zapata — Oblata. 13. Uganda — W o
kanda, 14. K iepu ra  — Yapura. Roz
w iązanie ostateczne: Eug. M a tw ie j- 
czuk — L o g o g ry f rym ow y.

7. „C zy  po tra fisz “ ? A po llo  Feb, 
Helios, H yperion .

ODPO W IEDZI R E D A K C JI
Inż. Z. Łabęck i: N ie  o trzym a liśm y 

części I  53 K onku rsu  ~  stąd różnica 
14 punktów . Musiała zaginąć przesył-
kc1

z .  Czaplicki. J. A dam iak: Przyzna
jem y słuszność. Będziem y ostrożn ie j
si w  dobórze tru d n ych  słów.
*SOS: System przesyłania zadań z 

całego konkursu  naraz w praw dzie  
oszczędza kieszeń czyte ln ika , ale u je 
m nie ' w p ływ a  na psychiczne podej
ście do rozwiązania. T rudn ie jsze rze
czy się odkłada, aby późnie j n igdy 
ich nie rozwiązać. .

A . G rzyb : Za krzyżów kę przepra
szamy. Panu to  u jm y  n ic  Przynosi.

A . P rę c z k o w s k a : ESSE b y ł n ieub ła
gany i  n ie uw zg lędn ił. A le  ms karę w  
postaci sprawdzania. .

J. Czaporowska: P ros im y o podanie 
dokładnego adresu celem przesłania 
nagrody. D yskrec ja  zapewniona.

W szystkim  C zyte ln ikom  ko m u n iku 
jem y,’ że Redakcja starać się będzie 
pub likow ać zagadki nie zawierające 
słów  obcych. , . .

W y n ik i zadania 20 „T r ip e rm u ta n t» ' 
p rzyn ios ły  o b fity  p lon w  postaci 3:;„ 
grup słow nych. Z ciekawszych ooda-

^ L ^ A n g lik .  g linka , k linga , 2. tendy- 
m ion , niem odny, odm ienny: 3. rw e 
tes sweter, w erse t; 4. wybiedzoną, 
w ydziobane zdobyw anie; 5. zrobić, 
zbroić oraz A n ko r — A rkon  — konar 
— korna -  na rok 7 - no rką  -  orkan.

Jeden z C zyte ln ików , k tó ry  podał 
583 słóws. dające m u 12 punk tów , nie 
podpisał arkusza. Redakcja me wie, 
kom u ma p rzydz ie lić  punkty , 
m y o reklam ację .

ltienie. „Miałem dziesięć lat — 
pisze — a ponieważ pociągało 
mnie wszystko, co trąciło niezwy
kłością, uległem nierozsądnej 
chętce popatrzenia na strusia, 
siedzącego na gnieżdzie. Byl to 
zamiar bardzo niebezpieczny, 
gdyż w czasie, gdy jedno z rodzi
ców wysiaduje jaja, drugie krąży 
bezustannie koło gniazda, aby 
przepłaszać natrętów. Struś po
siada długie i mocne nogi, przy 
pomocy których może biegać rów
nie szybko jak koń w galopie. Wi
działem kiedyś, jak swą wielką 
kończyną, zaopatrzona w s tai owe 
szpony, zabijał psa: jednym cio
sem rozerwał go prawie na pół.

Dwa sposoby ratunku
Mówiono mi zawsze, że człowiek 

napadnięty przez strusia, ma tyl
ko dwie możliwości uniknięcia 
groźnego niebezpieczeństwa, któ
re łatwo może się skończyć cięż
kim poranieniem lub śmiercią. 
Jeżeli jest uzbrojony w długi kij, 
zaopatrzony na końcu w dwura- 
mienne widełki, winien złapać w 
nie zręcznie szyję ptaka i trzymać 
go stale zdała od siebie tak, by 
struś nie mógł użyć swycii groź
nych pazurów. Jeśli natomiast 
ktoś takich wideł nie posiada, 
musi skulić się na ziemi, ochra
niając głowę złożonymi nad kar
kiem rękoma, bo struś nie może 
zrobić krzywdy, jeżeli pazury je
go nie natrafią na jakiś wystają
cy przedmiot.

— Najgorszym, co się może stać, 
jeżeli przybierzesz taką pozycję 
— informowano mnie — to fakty, 
że struś na tobie usiądzie. Jeżeli 
zrobisz najlżejszy ruch, dziobnie 
cię. Dlatego raczej staraj się w  tej 
sytuacji nie poruszyć nawet pal
cem, jeżeli nie chcesz, by ci w y
kłuł oczy!

Pogrążony w myślach nie sły
szałem, że z drugiego końca ogro
dzonej przestrzeni podbiegł do 
mnie cicho samiec. Podniosłem 
głowę i dopiero na jego gniewny 
krzyk. Biegł prosto na mnie z roz
postartymi skrzydłami i z szyją, 
zaczerwienioną ze wściekłości. Za
cząłem uciekać, przy czym zgu
biłem swój kij. Od ogrodzenia 
dzieliła mnie już niewielka odle
głość, uświadomiłem sobie jednak,

iż nie stanie mi czasu na to, by 
wydostać się za plot. i w  ten spo
sób się o ca lić . W przerażeniu rzu
ciłem się na ziemię i skuliłem się, 
jak mogłem najbardziej.

W a l k a  o  ż y c i c

Upływały sekundy, długie jak 
wieki, a ja w każdej 8 nich cze
kałem, że oto runie na mnie wiel
ka bryła, mięsa i rozerwie mnie 
na ćwierci. Krew szumiała mi w  
uszach. W myśli polecałem du
cha Bogu. Nagłe poczułem jak 
gdybv uderzenie twardej pięści w  
nogę* Okazało się, i i  uwagę stru
sia przykuł koniec rozwiązanego 
sznurowadła mego trzewika. M u
siałem zebrać całą siłę woli, zęby 
się nie poruszyć.

Minuty mijały. Uniosłem zlekka 
jedną rękę, żeby zobaczyć, czy 
struś jest jeszcze przy mnie, czy 
też już odszedł. Dwa ciosy potęż
nego dziobu, które spadły na zie
mię tuż obok mnie, przygwoździ
ły mnie do miejsca i przyprawiły 
o dreszcze trwogi. Potem znowu 
zapanował spokój. Zdawało mi 
się, że się uduszę. Byłem już za 
bardzo wyczerpany, żeby się po
ruszyć i brak mi było sił do u- 
cieczki.

Na szczęście kark chronił mi 
chełm korkowy, a twarz i ręce 
miałem ukrył® w dłoniach. MS 
chwili, ,gdym się modlił, nowy nie
spodziany cios w, rękaw sprawił, 
że zacisnąłem z bólu zęby. Tym 
razem błyszczące guziki, przyszy
te do rękawa mojej kurtki, zwró
ciły uwagę rozgniewanego stru
sia . . .

Nie wiem, ile czasu upłynęło. 
Nastała jednak chwila, gdy zdręt
wiałe mięśnie zmusiły _ mnie do 
poruszenia rękoma. Odjąłem dło
nie od twarzy bardzo ostrożnie, 
usiłując jednym okiem rozejrzeć 
się dokoła siebie. Wielka, opierzo
na masa leżała na ziemi, w od
ległości kilku centymetrów ode 
mnie. Widocznie struś czeka na 
najmniejszy znak życia z moje.) 
strony, żeby zmusić mnie dzioba
niem do powstania, a potem bez 
trudu rozedrzeć żywcem na ka
wałki.

Siedziałem jak skamieniały 
przez całe godziny. Nagle, gdym

Przeczytajcie d ziec iom ..,

WŁADYSŁAWA PASZKOWSKA

Na łące
Na łąkę, za chatą, wybiegłam dziś z rana: 

czy kwiatków przybyło już więcej?
Ach witam cię, witam, stokrotko kochana, 
w tej białej i  żółtej sukience!

Fiołek wśród trawy i liści ukryty, 
jak dziecko spogląda nieśmiało:
— Mnie szukasz, Jagusiu? —  cichutko zapytał 
i główkę podnosi swą małą.

Gromadki kluczyków rozbiegły się wkoło, 
a każdy złocisty jak słońce; 
kaczeńce nad strugą mrugają wesoło — 
jak pięknie jest dzisiaj na łące!

O, narwę ja, narwę pachnące to kwiecie, 
bo dzisiaj dzień święty, niedziela, 
aż Maria z ołtarza zadziwi —  się: —  Dziecię, 
to tyle na łące jest ziela?!

znowu odjął dłoń od twarzy, żeby 
zobaciyć co się święci, stwierdzi
łem, iż strusia już przy mnie nie 
ma. Pomaleńku prostowałem obo
lałe ciało i wpiłem się wzrokiem 
w krzaki, rosnące dokoła. Nie by
ło go widać. Czekałem jeszcze 
przez chwilę, a potem opanowa
łem nerwy, zebrałem siły i jed
nym skokiem znalazłem się za 
drutem kolczastym ogrodzenia.

Okazało się, że skulony na zie
mi, spędziłem większą część dnia. 
Zapewniono mnie, żc życie ocali
ła mi tylko ta okoliczność, iż stru
sie zmieniają się na gnieździć 
podczas wysiadywania jaj. Ta
jemniczy instynkt, wzywający 
samca do gniazda i nakazujący 
mu zająć na nim miejsce samicy 
sprawił, i i  struś odszedł ode mnie. 
Samica, która nie wiedziała o ni
czym. nic widziała potrzeby szu
kać domniemanego wroga.“ (wm)

Świat się śmieje...
„PRZYJEMNA“ ZABAWA

> • * *  '«i,»** .• “‘.TT

Wos«ie#i|czlía iwo ęgł& s

K ą p i e l e

Św iatło  słoneczne w yw ie ra  o- 
grom ny w p ły w  na organizm  czło
w ieka. Polega on na dz ia łan iu  p ro 
m ien i słonecznych na skórę, a za
tem  na wszystkie czynności orga
nizm u. Ś w ia tło  słoneczne, u m ie ję t
n ie  stosowane, regu lu je  przem ianę 
m a te rii, jest lekarstw em  p rzy k rz y 
w icy, chorobach , zębów, anem ii, 
new ra lg ii, neurastenii, p rzy choro
bach kobiecych oraz skórnych. Na
w e t przy. chorobach ciężkich, n ie
uleczalnych, słońce łagodzi c ie rp ie 
nie. Jest ono rów nież znakom i
tym  środkiem  p ro filak tycznym , 
ha rtu jącym  nasz oijganizm przed 
przeróżnym i chorobam i. N aśw ietla 
n ie  słońcem daje duże usługi przy 
kuracjach odtłuszczających, gdyż 
św ia tło  słoneczne .pobudza spalanie 
się c ia ł tłuszczowych.

D z ia łan ie  p rom ien i słonecznych 
może być n ie  ty lk o  życiodajne i  
lecznicze, ale zarazem szkodliwe. 
Bezkrytyczne leżen ie  nu  słońcu 
szkodzi n ie  ty lko  naszej skórze, 
a le  i  ca łem u  organizm ow i. P rzy 
stosowaniu kąp ie li słonecznych na
leży uwzględnić w rażliw ość in d y 
w idua lną, intensywność słońca o- 
raz czas trw an ia  k ą p ie li słonecz
nych. Zaprawę przeciw ko szkod li
wem u dzia łan iu  słońca uzyskuje
my, je ś li się stopniowo opalamy, 
zaczynając już  na wiosnę, a skórę 
natłuszczamy tłus tym  kremem.

P rzy opalaniu m usim y uwzglę
dn ić  gatunek skóry . Jeśli m am y 
¿korę Suchą, opalamy się oględnie, 
n a jlep ie j w  ruchu, tw arz  pokryw a
m y dość grubą w arstw ą krem u. 
A by  uzyskać p iękny, je d n o lity  ko -
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K onku rsu  Rozrywkowego b y ły :

numer) (ńśżwa)

i num er)

3.
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(num er) (nazwa)

Nazw isko głosującego: -

A flłM :

H i f C l A  s E o c b o w y t

Taniej o mistrzostwo świata
przyniosą ju ż  zapewne niespodzianki, rzy ło  się że w  po zyc ji przedstaw io- 
Na 16 m oż liw ych  pu nk tów  zdobył I ne1 na d iagram ie.
B o tw in n ik  12, w yprzedzając dw óch na- 
s tępnyc li o 31/2 p u n k tó w ., Dotycucza- 
sowę w y n ik i:  1) B o tw in n ik  12 P- (na 
16 p a rty j)  2 i 3) Rzeszewski i  Smysłow 
p o , 8t/« p. (ha 16 p a rty j) , 4) K ere - 7 
81/. p. (na 17 p a rty j)  i  5) Euwe 31/g P 
(na 17 p a rty j) . Jeżeli B o tw in n ik  w 
5-te j t  osta tn ie j rundz ie  na 4 pa rtie  
zdobędzie choćby I  p u n k t (co ńajpraW  
dopodobnie j nastąpi), to  n ik t  ju ż  nie s 
je s t w stanie odebrać m u pa lm y pier 
wszeństwa i  szam picnatu św iata. Pew 
ne rów n ież jes t ostatnie m iejsce, k to  
te  za jm ie  d r Euwe. g ra jący  obecnie 
w y ją tko w o  słabo. Inne  m iejsca, a więc 
i w icem istrzostw o św iata, są jeszcze 
pod znakiem  zapytania.

N ajnowsze w iadom ości spraw dziły  
przypuszczenia. M istrzostw o św iata 
zdoby ł B o łw in n ik , w icem istrzostw o 
Sm ysłow . Bliższe dane w  następnym 
numerze.

R O Z W IĄ Z A N IE  DWUCHODOW K1 
M. W R Ó BLA

l  Hbó — • (tempo) G f dow oln ie  a  
w y j.  e7 i  g7).

2. H i8  m at. A lb o  .... Ke7
2. da H  m at. A lb o  .... G gl 
s. de* s  m at. A lbo :..., G«7 
%. dc8 B  m at. A lb o : .... 9 dowoli««
J. 8  I  *  m at. L u b  .... Gc8 X <S7. 
i .  Hd7 rna t.
D w uóhoitów ks typ u  „m e te d ith “

D aje ona 3 k ro tn e  uw o ln ien ie  białego 
piona, przem ien ia jącego się w  różne 
fig u ry .

KO N KU R S „K Ą C IK A “
Pozycja „rozpalona do b ia łośc i“  J 

hum or szachowy. N ie k tó rzy  szachiści 
lub ią  g ryw ać o pewne s ta w k i pie- isięcżnika „Szachy 
ńiężne, k tó re  zw yczajem  p rzy ję tym  w  ¡p ien iężny.

B ia łe : K g l,  Hi>3. W : f i ,  h4, Gc8, P: 
b4, eS„ f2, g4 h2 (10).

Cśarne: Kg«. He2, W : a3, cż, P : «7. 
b7. e5, £6, g7 (9).

Zagrały czarne 1) ... Wc* - c l, dąiąs 
kontra! Białe przy ję ły  tę groźbę, od
powiadając: 2) Gęg — el i  dały re! 
n » to czarne: i) ... w e i x ei i *ub! 
Ku największemu zdziwieniu czar
nych, białe n ie ty łko  przyjm ują zło
wrogie „sub“ , lecz grają: 8) Wh4 — 
h® 4,, zapowiadając „m ó rt!“  Lecz 
czarne me przy ję ły  już tej groźby. 
Dlaczego?

Za najlepszą odpowiedź na to  p y ta 
n ie  redakc ja  „K ą c ik a “  przeznacza
specja ln ie dla ju n io ró w  nagrodę do 
w ybo ru  p renum era tę półroczna m te- 

lub  ekw iw a len t 
Sz. Ach.

lo r  skóry , używ am y k rem u  na o le j
k u  orzechowym  lu b  m igda łow ym  (o 
k tó ry  dzis ia j jes t trudno). Zastą
p ić go mażemy masłem kakaowym  
lu b  świeżą śm ietanką. N ie używać 
o liw y , gdyż skóra g rub ie je  i  n i
szczy się. Skórę tłus tą  opalamy 
bez użycia krem u, gdyż skóra sa
ma w ydzie la  w ystarczającą ilość 
tłuszczu. Skóry tłuste, z trądz i
kiem , w zgóram i, ło j otokiem, p ry 
szczami, czyrakam i .możne uleczyć 
przez działanie słońcem. G ruźlicę 
skóry, pryszczycę, egzemę oraz łu 
pież rów nież leczym y słońcem.

Czas trw an ia  ką p ie li słonecznej 
zależny jes t od indyw idua lne j w ra 
żliwości. Rudowłosi, b londyn i, a l
b inosi są bardz ie j w ra ż liw i, niż 
bruneci. PierwBzy dzień opalenie 
n ie  pow in ien  jednak trw ać  dłużej 
ja k  5—7 m in u t i  stopniowo codżień 
nie zwiększać się aż do godziny. 
Najzdrcrw iej i  n a jła d n ie j opalamy  
się w  ruchu. K ą p ie l słoneczną do
brze jest zakończyć zim nym  prysz
nicem  (25°) lu b  kąp ie lą  rzeczną lub 
w  m orzu, celem przyw rócen ia  u- 
czucia świeżości i  rzeźikości.

Jeśli przy n ieostrożnym  opala
n iu  się nastąp iło  oparzenie skóry, 
należy (¡¡parzone miejsca przemyć 
zsiadłym  m lekiem  i  położyć na nie 
kompresy s tegoż m leka. Jeśli 
skóra jes t sucha, rob im y okład ż 
o liw y , zmieszanej ? woda w a
pienną.

Osoby cierpiące na gruź licę  płuc, 
na nadczynność gruczołu tarczyco
wego, p rzy  nadpobudliwości uk ładu  
nerwowego, p rzy w ysokim  ciśnie
n iu  k rw i oraz kob ie ty ,w okresie 
przejściow ym  pow inny unikać na
św ie tlan ia  słonecznego.

Przed wyjazdem  na u rlo p  i  
przed stosowaniem kąp ie li słonecz- [ 
nych n a jle p ie j udać się do lekarza  
d la zbadania stanu zdrow ia oraz 
do kosm etyki celem gruntownego  
oczyszczenia skóry. W czasie u r
lopu starajmy się unikać maqe.il* 
lage‘u a skórę opalać, gdy jest 
należyci* oczyszczona, Stosują? się 
do podanych wskazówek za spoko
jom  } zaufaniem możemy się oddać 
zbawiennemu działaniu prom ien i 
słonecznych, wrócimy zdrowe, p ro 
mienne, pełne energii I s ił do ży
cia, x cerą świeżą, zdrową piękną 
i zlocisto-brąźową.

K rys tyn a  S n arakowa

— czego on tak Krzyczy?
— Bo ni« chce się re mną ba

wić w piasku! • „Regands"

FANTAZJA

^ . D i k o b w j
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Pracownia P sycho techn iczna  w y k a zu je  w ady i z a le ty

Nadajesz się na kolejarza 9

B adan ie  in te lig e n c ji ogó ln e j, p rz y  pom ocy zadań p isem nych  
tz w . tes tu  R avena. B a d a ją cy  po d a je  w ła śn ie  in s tru k c jo  do tes tu : 

. na ka żd e j s tro n ic y  ks iążeczk i, k tó rą  m acie  p rzed  sobą, będzie  
po d an y  ja k iś  w z ó r z w ycię tem , k a w a łk ie m , ja k  to  w id z ic ie  na  
p rz y k ła d z ie , a w y  m acie  w ś ró d  k a w a łk ó w , u w id o c z n io n y c h  pod  w zo  
rem, znaleźć ten, k tó ry  w ła śn ie  z tego m ie jsca  zosta ł w y c ię ty . N ie  
ka żd y  w z ó r będzie ta k  ła tw y , ja k  ten  p rz y k ła d o w y ,  będą coraz  
tru d n ie jsze . T rzeba będzie za każdym  razem  p rze p ro w a d z ić  a n a li
zę w zo ru , w yn a le źć  rządzącą ta m  p ra w id ło w o ś ć .. itd .

Segrega to r, w y rz u c a ją c y  w  re g id a rn y c h  odstępach czasu (co 4 
te k .)  m e ta lo w e  k rą ż k i z n u m e ra m i. O bok s to i s k rz y n k a  z n u m e ra m i 
i  o tw o ra m i na  każd ym  z n ic h . B a d a n y  osobn ik  m u s i w y s u w a ją c y  
się z a p a ra tu  k rą że k  u c h w y c ić , szybko  odnaleźć ten  sam n u m e r na  
sk rzynce  i  rz u c ić  k rą że k  w  o tw ó r  na  tym, w ła śn ie  num erze . N ie  
w o ln o  w z ią ć  następnego n u m e ru  (k rą żka ), d o p ó k i p o p rze d n i n ie  zo 
s ta n ie  w rz u c o n y  u; o d p o w ie d n i o tw ó r. G dy n ie  u c h w y c i się na  
czas w ysu w a ją ce g o  się k rą żka , spadnie  on do s k rz y n k i,  skąd  go 
ju ż  b rać n ie  w o ln o . Jest to  uńęc p raca  p rz y  n a rzu co n ym  tem p ie , 
p rz y  k tó ry m  n ie  każdy  p o t ra f i  dobrze  p racow ać. R e zu lta t p ra cy , 
ja k  też i  sposób zachow an ia  się p rz y  n ie j może w ie le  p ow iedz ieć  
o ta k ic h  w ła śc iw ośc iach , ja k  spostrzegawczość, e lastyczność tem pa  
p ra cy , nenuow ość, zręczność itp .

W szystkie zd jęc ia  H. M akarew iczowa. * *

K o le je  p o lsk ie  dążąc do ja k  na i
w iększego u s p ra w n ie n ia  s w e j n ie 
z m ie rn ie  w a ż n e j w  gospodarce  
p a ń s tw a  d z ia ła ln o śc i, baczną u -  
w agę z w ra c a ją  n ie ty lk o  na  stan 
te ch n iczn y  i  u d o skon a la n ie  tabo 
ró w , a le  i  n a  c z y n n ik  n ie m n ie j 
w a żn y  —  cz ło w ie ka . O d n iego  prze  
cięż — : bez im iennego  p ra c o w n ik a  
w  k o le ja rs k ie j czapce  —  za lczy  w  
n ie m a ły m  s to p n iu  sp ra w n e  fu n k 
c jo n o w a n ie  sko m p liko w a n e g o  a- 
p a ra tu  ko le jo w e g o , bezpieczeń
s tw o  p o d ró żn ych , w y ła d u n e k  i  za
ła d u n e k  to w a ro w y  i  c a ły  szereg 
in n y c h  czynności.

W  G liw ic a c h  m a  sw ą siedzibę  
P ra co w n ia  P sycho techn iczna  P. 
K . P., k tó re j zadan iem  je s t -bada
n ie  p sych o fiz y c z n e j p rzyda tnośc i 
zaw o d o w e j p ra c o w n ik ó w  k o le jo 
w y c h —  na  ra z ie  ty lk o  p ra co w 
n ik ó w  ru c h u .

P ra c o w n ia  o b s łu g u je  w szys tk ie  
d y re k c je  k o le jo w e  w  Polsce. W 
sam e j p ra c o w n iio d b y w a ją  się ba
d a n ia  p ra c o w n ik ó w  ty lk o  z okręgu  
d y re k c ji k a to w ic k ie j,  na tom ias t 
pozosta łe  d y re k c je  obs ługu je  W a
gon do B adań  P sycho techn icz 
n ych .

B a d a n ia  o d b y w a ją  się p rz y  p o 
m ocy m e to d  i  ś rod kó w , opracow a  
n y c h  p rzez now oczesną psycho lo 
gię e ksp e rym e n ta ln ą , a stosow a
n ych  pow szechnie  przez psycho- 
te ch n ikę . Są n im i:  obse rw ac ja  za
ch o w a n ia  s i? , w y w ia d y , k w e s tio 
nariusze , a g łó w n ie  tzw . testy. To 
w szys tko  m a dostarczyć danych  o 
sk łonnośc iach , za m iło w a n ia ch , cha 
ra k te rze , tem peram encie , in te l i 
g e n c ji ł  zdo lnośc iach  spec ja lnych , 
w zg l. m a u ja w n ić  tak ie  cechy  
s t r u k tu r y  p sych o fizyczne j cz ło 
w ie ka , k tó re  u tru d n ia ją  sp ra w o 
w a n ie  d a n e j f u n k c j i  lub  sk ła d a ją  
się na sk łonność do p o w o d ow a 
n ia  n ieszczęś liw ych  w yp a d kó w .

Na szczególną uw agę za s ługu ją  
w y m ie n io n e  tes ty . Są to d o w c ip 
n ie  n ie ra z  i  p o m ys łow o  s k o n s tru o 
w ane zadan ia  tego ro d za ju , że 
p rz y  ic h  ro z w ią z y iu a n iu  u ja w n ia  
się in te re su ją ca  nas , w la śc iw o ś t 
p sych o fizyczna  badanego o so b n i
ka. T es ty  m ogą być bądź p isane i 
p isem nie , rozw ią zyw a ne , bądź do 
ic h  ro z w ią z y w a n ia  po trzebne  sa 
pew ne  czynnośc i w y k o n y w a n e  na 
ro z m a ity c h  p rzy rzą d a ch , k tó re  
jednocześn ie  re je s tru ją  jakość  i 
ilość, w zg l. czas w y k o n y w a n e j 
czynności.

N a zam ieszczonych zd jęc iach  
p rze d s ta w io n e  są p rz y k ła d y  ta 
k ic h  badań te s tow ych .

§ p P^ j,u j m y  w y w o ły w a ć  s a m i

P rzeds taw ione  tes ty , w zg l. apa
ra ty  n ie  s ta n o w ią  w szys tk iego , co 
stosu je  się w  czasie badań. W ie l
ką  za le tą  badań te s to w y c h  je s t 
fa k t,  że w y p ro w a d zo n a  z n ic h  oce 
na je s t ściśle o b ie k ty w n a , a su 
b iek tyw izm . ocen ia jącego i  p rz y 
padkow ość doprow adzone  są do 
m in im u m .

N ie  trzeb a  n iko g o  p rze ko n yw a ć , 
ja k ie  znaczenie m a ją  tego  ro d za 
ju  badan ia  na  P. K . P., gdzie od 
w a rto ś c i p ra c o w n ik a  za leży życ ie  
i  m ie n ie  w ie lu  ludzi, i  gdzie cza
sem m a łe  przeoczen ie  m oże spo
w odow ać bardzo d o tk liw e  w  sku t 
kach  następstw a . P rzed  u io jn ą  w  
okres ie  s tosow an ia  badań psycho
te ch n icznych  na P. K . P. ilość w y  
p o d ków  z m n ie jszy ła  się znacznie. 
Poza doborem  za w o d o w ym  psycho- 
te c h n ik a  o b e jm u je  in n e  dz iedz iny . 
W szędzie tam , gdzie w y s tę p u je

p ro b le m  „c z ło w ie k  - p ra c a "  —  m a
ona w ie le  do pow iedzen ia . Przez  
ra c jo n a liz a c ję  w a ru n k ó w  p ra c y  i  
przez w a lk ę  ze zm ęczen iem  sta ra  
się u ją ć  m a rn o w a n ą  ta k  często e- 
n e rg ię  c z ło w ie ka  w  re g u la rn e  k o 
ry ta , skąd  w y k o rz y s ta n a  b y ła b y

na  po iy te k  lu dzkośc i, ale tak, atrf 
jednocześnie dobrze  z ty m  było 
jednostce  p ra c u ją c e j i  aby zasypa 
na  zosta ła  przepaść, ja k a  d z ie li 
za ro b ko w a n ie  na życ ie  od życ ia  
samego, oraz zabaw ę od p racy .

M g r. K a z im ie rz  N ie m ie c

E  H  K  /% IM

N a z d ję c iu  le w y m  w id z im y  badanie na tzw . „A p a ra c ie  sześc io to row ym “  k o n s tru k c ji inż . W o jc ie 
chow skiego , n a zw a n ym  ta k  od sześciu to ró w , k tó re  b iegną po stole rów n o le g le  do czoła badanego. 
Po ty c h  to ra ch  p rze su w a ją  się w a g o n ik i w  obu k ie ru n k a c h  i  na każdym, to rze  z in n ą  szybkością . W 
pop rze k  każdego to ru  um ieszczona je s t zapora, k tó rą  m ożna o tw ie ra ć  p rz y  pom ocy d ź w ig n i, z n a j
d u ją c e j się tuż  p rz y  badanym . P oddany egza m in o w i m u s i uw ażać, aby żaden w a g o n ik  n ie  w je c h a ł na 
za m k n ię tą  zaporę, m u s i ją  zawsze n a  czas o tw o rz y ć  i  p rz y trz y m a ć , d o p ó k i w a g o n ik  je j  n ie  m in ie . 
K ażde na je ch an ie  syg n a liz u je  dzw onek i  la m pka , p ró cz  tego re je s tru ją  to  l ic z n ik i  e le k tro m a g n e 
tyczne'. T u ta j w ła ś n ie  pozna je  się p rzy to m n o ść  u m ys łu , z im n ą  k re w  badanego. Różna szybkość w ago 
n ik ó w , ich  ilość  i  różne k ie ru n k i s tw a rz a ją  d la  lu d z i n e rw o w y c h  w ra żen ie  chaosu, k tó rz y  ja k  to  się 
m ó w i, „ tra c ą  g łow ę“ .

T rs m o m e tr  —  zd jęc ie  p ra w e  —  (od tre m o  —  drżę), s łu ży  do badan ia  pew nośc i ru c h ó w  rę k i. B a 
dany m a  w o d z ić  m e ta lo w y m  s z ty fte m  w  o tw o ra c h  w y c ię ty c h  w  m e ta lo w e j p ły c ie  ta k , aby  n ie  do
tk n ą ć  brzegu. K ażde d o tkn ię c ie  sygna lizow ane  je s t la m p ką , a p rócz tego re je s tro w a n e  przez  lic z n ik .

W  poprzednim  „P o radn iku “  
W spomnieliśmy, że błony pan chro
matyczne na jlep ie j w yw o ływ ać w 
zupełnej ciemności i w zw iązku z 
ty m  radz iliśm y początkującym  od
dawać swoje f ilm y  do fo to laborato- 
r iu m . Tym  jednak fotoam atorom , 
k tó rzy  chc ie liby  spróbować w łas
nych s ił, podajem y k ilk a  wskazó
wek, wprow adzających, w  niezbyt 
trudne  zresztą, ta jn ik i w yw o ływ a 
nia.

A  więc przede wszystkim  m ie j-
*ce. P rzy obecnym „zagęszczeniu“  
m ieszkań, n iew ie le  chyba osób mo
że sobie pozwolić na specjalną u- 
brkację, przeznaczoną na ciemnię. 
W ystarczy nam jednak łazienka, 
czy nawet zw yczajny pokój, o 
szczelnie zaciemnionych oknach, 
p rzy  czym lep ie j zabierać się do 
p racy dopiero w ieczorem. W na
szej prow izoryczne j ciem ni przyda 
się bardzo stół, no i oczywiście 
specjalna „c iem n icow a“ żarówka, 
o ile  uda #ię ją  kupić.

Pozostał jeszcze jeden problem : 
w  czym będziemy w yw oływ ać? — 
Doskonałe usługi oddaje przyrząd, 
rw a n y  popularn ie  „koreksem “ . Jest 
to  puszka z nakryw ką , n ie prze
puszczającą do wnętrza św ia tła , za
opatrzona w bęben ze ślimacznicą, 
na k tó ry  n aw ijam y film . N iektó re  
koreksy nie posiadają ślim aka — 
wówczas używać m usim y specjale 
tle j taśmy ce lu lo idow ej. Koreks 
posiada o tw ory  do w lew ania  i w y 
lewania p łynów  i, co ważniejsze, 
można w  n im  w yw o ływ ać przy 
św ie tle  dziennym, a jedyn ie  samo 
założenie f ilm u  do wnętrza odby
wać się musi w  ciemnościach. (Mo
żna to  zrobić np. w  szafie). Is t
n ie ją  zresztą koreksy autom atycz
ne, p rzy użyciu k tó rych  ciemnia 
w ogóle nie jest potrzebna. N ieste
ty  jednak, koreksy należą obecnie^ 
W handlu do rzadkości, a kupione 
Lawet okazyjn ie  są bardzo drogie. 
Wobec tego n ie  pozostaje nam nic 
Innego, ja k  w yw o ływ ać swoje f i l 
m y w  misce czy szklance. W tym  
w ypadku  potrzebu jem y aż trzech 
naczyń: na w yw oływ acz, wodę i

leży czas w yw o ływ an ia  przedłużyć, 
przy wyższej — skrócić.

F ilm , k tó ry  będziemy w yw o ły 
wać, je s f oczywiście opakowany. 
F ilm y  do aparatów' m ałoobrazko
w ych zna jdu ją  się w  specjalnych 
kasetach (ostrożnie w yjm ow ać, by 
nie porysować em u ls ji!), inne. na
tom iast naw in ię te  są przeważnie 
na szpulce i zabezpieczone przed 
zaśw ietleniem  czarnym  papierem. 
F ilm  jest jednym  końcem ' p rzy 
k le jony do papieru, należy więc 
de lika tn ie  go oderwać, pamiętając, 
że em ulsja jest bardzo w raż liw a  na 
odciski palców, zwłaszcza spoco
nych. Przypom inam y, że f ilm y  
zw ijane są zawsze em ulsją do .we
wnątrz.

F ilm  w yw o łu jem y najczęściej w 
ten sposób, że u jm u je m y  szczyp- 
ezykami za oba końce, ta k  aby śro
dek swobodnie zw isał ku  do łow i 
(ma wówczas kszta łt l i te ry  „U “ ), 
zanurzamy w  naczyniu z w yw o ły 
waczem, a następnie przez ciągłe 
poruszanie obu końców film u  w 
górę i w  dół, przyczyn iam y się do 
jedno litego działania wywoływacza 
na całą pow ierzchnię. Czynność ta 
przebiega znacznie w ygodnie j, gdy 
mamy specjalny szklany w ałek (za
nurzony w  w yw oływ aczu), pod k tó  
rym  przeciągamy f ilm , em ulsją na 
dół. Podany sposób nie nastręcza 
trudności p rzy  film ach  krótszych, 
n ie polecamy go natom iast dla d łu 
gich film ó w  m ałoobrazkowych.

Gdy chcemy skontro low ać prze
bieg w yw o ływ an ia , możemy zrobić 
to jedyn ie  przy specja lnym  św ie
tle . Do film ó w  panchrom atycz- 
nych, ja k ie  obecnie są praw ie  w y 
łącznie w  użyciu, nadaje się ty lko  
ciem no-zielona żarówka, p rzy k tó 
re j zresztą i tak  p raw ie  n ic nie 
widać. F ilm y  ortochrom atyczne do
puszczają użycie ża rów ki rub in o 
w ej, nieco jaśniejszej. Zorien tow a
nie się, na podstawie w yg lądu  ne
gatywu, k iedy należy w yw o ływ a 
nie przerwać, n ie jest rzeczą ła tw ą, 
zwłaszcza p rzy  b łon ie  z podlewem. 
Początkującym , na jw ięce j pomoże 
tu zegarek, toteż zalecamy raczej 
w yw o ływ an ie  .autom atyczne — I na 
ęzą \

Jakże p rom ienny uśmiech kobiecy unosi się nad głową  boha
te ra . . .  (Scena z f i lm u  radzieckiego „A leksander N ew ski“ )

N a j b l i ż s z e  p r e m i e r y

Na nasze ekrany w chodzi w  na jb liższym  czasie szereg film ó w
0 dużym ciężarze gatunkow ym . Do n ich  w  p ierw szym  rzędzie 
należy , f i lm  p ro d u kc ji po lsko-radzieck ie j p. t, „P o lska “ . F ilm  
ten, pom inąwszy jego. w a lo ry  wychowawcze, dysponuje św ietną 
techn iką  zdjęć i ba rw nym  .scenariuszem reportażow ym . Składa 
się on z trzech części. P ierwsza, to  obrazowy opis Po lski, druga 
przedstaw ia w a lkę  P o lsk i Podziem nej z N iem cam i, a w  trzec ie j 
w id z im y  prace nad odbudową naszego Państwa po w o jn ie . 
Trzeba podkreślić  tu  n ie  ty lk o  dużą w artość dokum entarną tego 
obrazu, ale i jego w artość artystyczną. A  o tę stronę f i lm  re 
portażow y m usi przecież dbać specjalnie.

Podnieść rów nież należy p rzy  te j okazji, że C en tra lny  Zarząd 
K in , pragnąc udostępnić ten f i lm  ja k  najszerszym  masom pu
bliczności, zastosuje system daleko idących zniżek p rzy  naby
w aniu b ile tów .

Obraz ten w yprodukow a ło  w spó ln ie  P. P. „F ilm  P o lsk i"  oraz 
M oskiew skie S tudio „F ilm ó w  D okum enta rnych “ .

Zapow iadam y. równocześnie w artośc iow y f i lm  p ro d u kc ji ra 
dz ieck ie j, p. t. „A leksander: N ew sk i“ . Jeżeli idzie  o w artość tego 
obrazu historycznego, to  w ysta rczy podać, że jego reżyserem 
b y ł n iedawno zm arły  św ie tny tw órca  k in o w y  Sergiusz Eisen
stein, a ro lę  ty tu ło w ą  odtwarza jeden z najlepszych artystów  
radzieck ich : M ik o ła j Czerkasow. Po prem ierze om ów im y w a r
tość tego f ilm u  dokładnie j.

W na jb liższym  czasie w yśw ie tlać  będziemy rów nież mocny
1 • sensacyjny f i lm  p ro d u kc ji am erykańskie j p. t. „Casablanca“ ' 
Należy spodziewać się w ie lu  em ocji, sądząc w edług nazwiska 
reżysera, k tó ry m  jes t M ichae l C urtis , i  g łów nych  wykonawców- 
Są to : H um phrey Bogąrt, In g r id  Bergm an i  Conrad V eid t.

„C z < w r a d l z i e j s b i e  z ia r n o “
Na ekrany naszych k in o te a tró w  weszła ju ż  od k ilk u  dni ra 

dziecka ba jka  film o w a : „C zarodzie jsk ie  z ia rno“ . Jest to alego
ryczny obraz, przedstaw ia jący w a lkę  postępu, usym bolizow a- 
nego w  postaciach M a js tra  (żyw io ł pracy) i  Mędrca (wiedza) — 
ze św iatem  zacofania i c iem noty, mroczącym się w  podz iem iach , 
rządzonych przez strasznego czarow nika K a ra  M ora. F ilm  ten
0 dużych w a lo rach  społeczno-wychowawczych, o b fitu je  w  w ie le  
bardzo in te resu jących  f ilm o w o  scen . (ja k  np. sceny z w ia trem )
1 ma dużo zalet technicznych. Słabą stroną f i lm u  jes t zbytn ie
przerysow anie  ponure j gro tesk i w  pałacu K a ra  M ora, co zw ła
szcza na na jm łodsze j k lie n te li k in o w e j może w yw o ływ ać zbyt 
mocne w rażenie. A  tego należy un ikać. A L L A N

K iedy m am y. już c iem nię, i p rzy
gotowane naczynia, m usim y sporzą
dzić jeszcze w yw oływacz. W ostat
n im  poradn iku  An ięściliśm y- prze
pis na w yw oływ acz zwyczajny. > i 
d robnoziarn isty. Teraz dodam y ty l 
ko, że sk ła d n ik i należy rozpuszczać 
w  podanej kolejności, p rzy czym

następny sk ła d n ik  wsypu jem y do
p ie ro  wówczas, gdy poprzedni roz
puścił się już . ca łkow icie. Czas w y 
w o ływ an ia  jest zależny od Składu 
i rozcieńczenia w ywoływacza, a 
także od jego tem peratury. N a j
korzystnie jsza jest tem peratura  od 
18—20 stopni, p rzy niższej — na-

Foto K . Seko
u ^ a r f j  cm entarz“ . Le ica -S um m ita r t kw iecień, godz. 16t 1—6.3 ljlOO sęk.


